
Należność pocztowa oołacona ryczałtom.

O
CENY OGŁOSZEŃ; Przed  tek
s te m  40 gr. za w ie r sz  mm., na
d e s ła n e  i w  tekśc ie  30 gr., za 
t e k s tem  20 gr., — tab elaryczne  
50 pr. drożej,  zagran iczne  100 pr. 
D rob n e  o g ło szen ia  10 gr. za  
w y raz  — N ajm niejsze  1 złoty.

Cena numeru 10 er*

CZĘSTOCHOWSKIE
D z i e n n i k zny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

REDA' \ v  v.iftlSTRACJA: ul. N. Marji Panny Nr. 32. Tel. 30.

Rok 1. 81.
REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 1 0 - 1 1  i 15 -  16._________ _

Wtorek 23-go czery/ca 1931 roku. I I  P«ltoO« 307«jj55_

Celowość pracy Ligi Narodów.
— „Anglja musi wystąpić z Ligi Na

rodów. Instytucja ta nic pozytywnego 
nie osiągnęła, nic dobrego nie uczyni
ła ”... Tak woła Lord Beaverbrook na ła 
mach swych pism angielskich. Pewne 
odłamy opinji i w innych krajach wyra
żają uznanie dla ataków angielskiego 
potentata  prasowego na Ligę. Koniecz
nem więc jes t  wykazać, jak dałekiemi 
od prawdy są tego rodzaju zarzuty. Na 
pytanie, co Liga Narodów uczyniła po
zytywnego przez dwanaście lat swego 
istnienia, pierwsza odpowiedź brzmieć 
winna: — Liga zażegnała nie mniej, niż 
4 wojny. W r. 1921, wojska Jugosławji 
przekroczyły granicę Albanji. Wojna by
ła w całej pełni. Liga Narodów in ter
weniowała natychmiast, na skutek cze
go zatarg został załatwiony w drodze 
dyplomatycznej. Drugim faktem, w k tó 
rym  również tylko dzięki wytężonej 
pracy Ligi zażegnaną została wojna, by
ła  sytuacja bałkańska w r. 1925. Doszło 
wówczas do poważnego zatargu między 
Grecją a Bułgarją. Znikomy incydent na 
pograniczu spowodował już nawet wkro
czenie wojsk greckich na terytorjum 
bułgarskie. Samoloty greckie krążyły już 
prawie nad stolicą Bulgarji. Przez ty
dzień wszystkim w Europie zdawało się, 
że wojna z całą pewnością przyjmie 
wielkie rozmiary. Na szczęście w ostat
n im  prawie momencie kwestję tę uchwy
ciła w swe ręce Liga Narodów, która w 
kilka dni zlikwidowała cały zatarg, go
dząc obu przeciwników ku ich obopól
nemu zadowoleniu.

A przecież w w ielu  w tedy um ysłach  
pow stawało już m niem anie, że incydent 
grecko bułgarski stanie się „nowem Sa
rajew em ”, początkiem nowej ogólnej za
w ieruchy europejskiej.

Niemniejszą była tutaj rola Ligi w 
zażegnaniu wojny, grożącej następnie 
między Turcją a Irakiem. Stare to pań 
stwo chaldejskie miało skomplikowany 
zatarg o granicę z republikańską Turcją. 
Przez dwa lata trwały oba państwa na 
wzajemnej stopie wojennej. Kilkakrotnie 
nawet wojska ich napadały wzajemnie 
na siebie. Ostatecznie pogodziła je do
piero Liga w 1926 roku. Od tego czasu 
żyją w jaknajlepszej zgodzie.

Decydującą była też interwencja Ligi 
w zatargu między Boliwją a Paragw a
jem  w r. 1927. Wojna była już  w pełni 
i zanosiło się na bardzo poważny jej 
rozrost. Ale Liga interwenjowała — i 
pokój zapanował między obu temi pań
stwami po dziś dzień.

Są to zaledwie- główne wypadki, w 
których już rozpoczęte wojny zaniecha
ne zostały jedynie tylko staraniem Ligi 
Narodów. Gdyby nie pozytywne wysiłki 
tej instytucji, kto wie, ile jeszcze wojen 
nawiedziłoby Europę i świat cały.

Lecz nietylko już rozpoczęte wojny 
przerwać zdołała Liga. Załatwiała ona 
również spory do wojny prowadzące.

W roku 1920 zdołała załatwić ugodo
wo spór między Szwecją a Finlandją. 
Chodziło wtedy o posiadanie leżących 
pomiędzy obu krajami wysp Aalandzkicb. 
W  kwestii Śląska w r. 1921 również 
rola Ligi Narodów była wyraźnie pozy
tywną. Znaczną i korzystną była też jej 
praca w wykreślaniu linji granicznej 
pomiędzy południowym Irakiem a Tur
cją. Był to spór między Brytanją a Ke- 
m al Paszą — i Liga załatwiła go z wiel
ką  umiejętnością. Wielkim wreszcie był 
wysiłek Ligi w rozwiązaniu problemu, 
jak i  powstał w 1924 w kwestji Kłajpe
dy i Litwy. Tylko dzięki staraniom Ligi 
uniknięto wówczas poważniejszych za
targów i rozlewu krwi.

We wszystkich tych wypadkach Li
ga, piacując z wytężeniem i aążąc do 
pokoju, odegrała decydującą rolę. Kto w

świetle tych faktów rozpatruje pracę tej 
instytucji, ten nie będzie chyba mógł 
wątpić o konieczności jej istnienia. 
„Gdyby w 1914 istniała Liga Narodów— 
powiedział Lord Haldene — nie byłoby 
wielkiej wojny” — dwunastoletnia zaś 
praca Ligi wykazała, jak  słusznem było 
powiedzenie tego wielkiego męża stanu.

Ta sama praca wykazuje również, jak 
bezpodstawnemi są zarzuty, stawiane o- 
becnie przez Lorda Beaverbrooka i przez 
tych, co z nim sympatyzują. Wszystkim 
tym, którzy atakują Ligę, na eżałoby po
radzić, aby się lepiej zapoznali z jej pra
cą dla pokojn Europy i świata.

Ju lja n  Sobiess

p ołożenie gospodarcze Polski w maju.
Opinja  dy rekc j i  Banku G o s p o d a r s t w a  K ra jo w e g o .

W edług dyrekcji Banku Gospodai- 
stwa Krajowego — ogólne położenie go- 
spodaacze Polski w miesiącu maju b. r. 
przedstawiało się następująco:

W  związku z nieznacznem ożywie
niem sezonowem w niektórych g a łęz iach  
gospodarczych, zapotrzebowanie pienięż
ne na cele obrotowe w maju wzrosło i 
zwiększył się nacisk na rynek pieniężny. 
Dzięki ostrożnej polityce kredytowej 
płynność banków utrzymuje się na za 
dawTalającym poziomie.

Banki państwowe wykazały zwięk
szenie działalności kredytowej. S t a n  
wkładów w instytucjach oszczędnościo
wych wciąż wzrastał.

* Nacisk na rynek pieniężny pochodził 
w dużej mierze ze strony rolnictwa, któ
re zwykle w czasie wiosennych prac 
rolnych i w okresie przednówkowym 
wykazuje najwięsze zapotrzebowanie kre
dytowe w ciągu roku.

W  górnictwie węglowem nastąpił se
zonowy spadek zatrudnienia, spowodo

wany zmniejszeniem się zapotrzebowania 
w kraju. E tsp o r t  węgla natomiast zwię
kszył się z 1.101 tys. tonn w kwietniu 
do 1.153 tys. tonn w maju b. r.

Stan zatrudnienia innych działów 
przemysłu wytwórczego utrzymał się bez 
większych zmian na poprzednim niskim 
poziomie.

Obroty w handlu na rynku wew nę
trznym w niektórych działach sezono
wych nieco się ożywiły, naogół jednak 
utrzymały się. na poziomie z kwietnia. 
W handlu towarowym z zagranicą na
stąpił spadek wartości importu przy u- 
trzymaniu eksportu prawie na niezmie
n ionym  poziomie, dzięki czemu czynne 
t-aldo bilansu handlowego zwiększyło się 
do 31 i pół miljona zł.

Liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
o 35 tys. i wynosiła w końcu maja 320 
tysięcy osób.

Ruch zniżkowy płac nie przybrał w 
maju większych ^rozmiarów.

O BRA D Y  ZJAZDU LOKATOROW.
U c z e s tn i c y  d o m a g a j ą  s i ę  z a n i e c h a n i a  e k sm isy j  na  c z a s  kryzysu.

Ja k  już donosiliśmy, w Warszawie 
toczyły się obrady delegatów zjazdu Zje
dnoczenia Związków Lokatorskich Rze
czypospolitej Polskiej.

Po uchwałach w sprawie czynszów 
mieszkaniowych, o czem pisaliśmy już na 
łamach „Słowa”, zebrani jednogłośnie 
zatwierdzili projekt Zarządu Zjednocze
nia w sprawie budowy tanich mieszkań. 
Projekt ten przedstawiony został Rzą
dowi.

Następnie jednomyślnie uchwalono 
domagać się od władz miarodajnych za
niechania eksmisyj lokatorów na czas 
trwania kryzysu gospodarczego. Natu
ralnie tylko w tym wypadku, o ile eks
misja jest wywołana niemożnością opła
cenia komornego przez lokatora, a nie 
awanturniczem jego zachowaniem.

Po sprawozdaniu z dotychczasowej

działalności Zjednoczenia, przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu. Ponownie 
wybrano na prezesa p. Łakowicza. W i
ceprezesami zostali p. p.: dr. Mierzyński 
z Łodzi, Sozańskl ze Lwowa i Matusz- 
czak z Bydgoszczy. Sekretarzem został 
p. adw. Kmita z Warszawy, skarbnikiem 
radny warszawski pan Rozenthal, oraz 
członkiem zarządu p. adw. Grossfeld z 
Przemyśla.

Zebranie upoważniło zarząd do opra
cowania zmian w ustawie o ochronie lo
katorów i przedstawienia ich miarodaj
nym czynnikom państwowym.

Poważny tok obrad został kilkakro
tnie zakłócony przez łódzkich delega
tów, którzy chcieliby ze Zjednoczenia, 
organizacji czysto gospodarczej, uczynić 
domeną partyjnictwa.

Profesor IA.Szymczak do Poznania.
List  w i c e p r e z y d e n t a  m ia s ta  C h i c a g o  do  z a r z ą d u  g rodu

P r z e m y s ła w a .

Prezydent miasta Poznania, p. Rataj
ski, otrzymał w związku z bliskiem od
słonięciem pomnika Wilsona, w stolicy 
Wielkopolski, list od pana Mieczysława 
Szymczaka, wiceprezydenta miasta Chi
cago:

„Z okazji tak  doniosłej i radosnej 
chwili, jaką jest bezwątpienia dla wszyst
kich Polaków odsłonięcie pomnika Wil
sona, jednego z współtwórców niepodle
głości Polski, nie mogę się powstrzymać 
przesłać W am, Szanowni Panowie, moje 
najserdeczniejsże życzenia.

Amerykanie polskiego pochodzenia z 
radością witają fakt, że na ziemiach pol
skich stanie pomnik tego, który wielko
ścią swego serca, szlachetnością swego 
charakteru, jasnowidzeniem wypadków 
dziejowych i głębokim rozumem polity
cznym  zaskarbił sobie wdzięczność u

wszystkich, dobra Rzeczypospolitej p ra 
gnących. Imię W i l s o n a  jest dlatego 
wśród Polonji amerykańskiej synonimem 
bezinteresownego oddania się sprawie 
polskiej.

Również drogiem i bliskiem jest dla 
nas imię fundatora tego pomnika, wiel
kiego patrjoty i geniusza narogu, I. P a 
derewskiego. Byłoby to dla mnie naj
szczęśliwszym i niezapomnianym m o
mentem życia, gdybym mógł być z W a
mi, Szanowni Panowie, na tej wspaniałej 
uroczystości patrjotyczzej.

Niestety, obowiązek publiczny, zwią
zany z moim miastem, nie pozwala mi 
na opuszczenie stanowiska.

Niechaj pomnik Wilsona będzie w 
przyszłości nową podstawą do serdecz
nego zbliżenia się nie tylko między Pol
ską a wychodźtwem polskiem w Am e

ryce, ale niechaj będzie umocnieniem 
stosunków wzajemnych dla współpracy 
na przyszłość między dwiema republika
mi, których zamiłowanie do wolności 
było zawsze główną z cnót obywatel
skich i jedną z zasad ustroju p a ń s t w ,  a 
to między Rzecząpospolitą Polską i Rze- 
cząpospolitą Stanów Zjednoczonych”.

Profesor Mieczysław Szymczak jes t  
synem bardzo ubogiego kiedyś wychodź
cy z Wielkopolski, zwykłego robotnika, 
który jako kawaler, wyjechał przed kil
kudziesięciu laty za ocean.

Prof. Szymczak urodził się w Chica
go, tam  też skończył uniwersytet, nastę
pnie został profesorem „North - Western 
University”, pełniąc równocześcnie czyn
ności wiceprezydenta największego na 
świecie banku polskiego „North-Western 
Trust and Savings Bank”, oraz zarządza
jącego rezerwacjami leśnemi w powiecie 
Coock, do którego należy Chicago.

Ponadto prof. Szymczak wybrany zo
stał przed trzema laty sekretarzem sądu 
wyższego w Chicago. Bierze on czynny 
udział w polskim ruchu społeczno-naro
dowym, ciesząc się ogólnym szacunkiem. 
Prof. Szymczak liczy obecnie niewiele 
ponad 40 lat życia.

Redakcja.

Prezydent Rzeczypospolitej a zamie
rzenia oszczędnościowe.

WARSZAWA. W sobotę przyjął Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej na dłuższej 
audjencji premjera Prystora, a następnie 
generała Romana Góreckiego, prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego, z któ
rymi odbył kolejno konferencje. W ko
łach politycznych stolicy wyrażają prze
konanie, że konferencje te dotyczyły 
piątkowych obrad Rządu nad sprawami 
oszczędnościowemi w kraju, t.j. redukcją 
urzędników, zniesieniem niektórych mi
nisterstw i województw.

( la rsza łek  Piłsudski 
zaproszony na zjazd legjonistów.
WARSZAWA. W sobotę przyjęta 

została w Belwederze delegacja oddziału 
Związku Legjonistów z Tarnowa i Mo
ście. Delegacja zaprosiła Marszałka na 
zjazd legjonistów, mający się odbyć w 
Tarnowie 9 go sierpnia b. r. J a k  słychać 
Marszałek zaproszenie przyjął.

Prem jer Prystor w Spalę.
WARSZAWA. W sobotę wieczorem 

wyjechał do Spały do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej premjer Prystor, celem 
przeprowadzenia narady w sprawach 
gospodarczych i finansowych. P. Prezy
dent Rzeczypospolitej wyraził przed kil
ku dniami życzenie odbrcia takiej nara
dy, aby dokładnie przestudjować wszyst
kie zamierzenia Rządu. P. premjer P ry 
stor zabawi w Spalę przez cały ponie
działek, a wieczorem wróci do stolicy.

P olsko-w łoska  konwencja weterynaryjna,
RZYM. Minister spr. zagr. Grandi i 

ambasador Polski, Przeździacki dokonali 
w ym iany dokumentów ratyfikacyjnych 
w sprawie włosko - polskiej konwencji 
weterynaryjnej.

„tlautilus“  niezdolny do podróży.
NOWY YORK. Z pokładu okrętu 

„W yom ing” donoszą radjem, że łódź 
podwodna „Nautilus", po przeprowadze
niu naprawy silników, uległa ponownie 
uszkodzeniom, wskutek czego stała się 
zupełnie niezdolną do dalszej podróży. 
Kapitan Wilkins nosi się z zamiarem 
zaniechania wyprawy do bieguna pół
nocnego „Nautilusem”, lecz pragnie zbu
dować nową łódź, znacznie silniejszą.

W A R U N K I PRENUM ERATY : 
M iesięczn ie  z odbiorem  na 
m iejscu  zł. 2.25. Z o d n o szen iem  
do dom u zł. 3.00. Z przesy łk ą  
p o czto w ą  ł̂- 3.00. Zagranicą
zł. 5. — Cena p o jed y n cze g o  
num eru u sp r z e d a w c ó w  gr. 10.
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Nowy m i n i s t e r  s p r a w  wewnęt rznych .
WARSZAWA. We wtorek przybywa 

do Warszawy z Krynicy nowomianowa- 
ny minister spraw wewnętrznych p. Bro
nisław Pieracki, który zaraz obejmie 
urzędowanie.

P rz e d  przybyciem P a de rew sk iego .
WARZ A W A. Pogłoska o rzekomej 

niemożności przybycia I. Paderewskiego 
do Polski, z powodu choroby jego m ał
żonki, przebywającej w Morges (Szwaj- 
carja), nie potwierdzają się. P. P ad e rew -ą 
ska niedomaga poważnie na zdrowiu, 
lecz nie grozi jej żadne niebezpieczeń
stwo. Mistrz stanie na ziemi polskiej 
prawdopodobnie około 26 b. m., to też 
czynione są gorączkowe przygotowa
nia do należytego przyjęcia wielkiego 
patrjoty, który w granicach Ojczyzny nie 
był już od kilku lat. Rada miejska i 
m agistra t Warszawy wręczą mistrzowi 
adres hołdowniczy, a za przykładem U- 
niwersytotu W arszawskiego mają pójść 
wszystkie polskie uczelnie akademickie 
i nadać Paderewskiemu doktoraty hono
rowe. Kilka lat tem u doktoraty takie 
nadały Paderewskiemu uniwersytety w 
Krakowie i Poznaniu.

Krwawe d e n o s r t a c j s  komunis tyczne  
w W arszaw ie .

WARSZAWA. Elementy wywrotowe, 
niezrażone niepowodzeniem "ostatnich 
wystąpień, usiłowały w niedzielę wywo
łać demonstracje na ulicach Warszawy. 
W niektórych wypadkach demonstracje 
zakończyły się krwawo. Około południa 
przy zbiegu ul. Orlej i Leszna zebrał się 
tłum, złożony z 200 komunistów.

Jeden z agitatorów rozpoczął przemo
wę. Posterunkowy Czesław Mańkowski 
próbował aresztować mówcę, został jed
nak ugodzony przez kogoś z tłum u pał
ką w głowę. Przy pomocy wywiadowców 
udało się wreszcie posterunkowem u ująć. 
mówcę. Wczasie rozpraszania m anjfestan 
tów pobito 3 osoby.

Po pewnym czasie przy ul. Zamen
hofa i Nowolipie zebrał się tłum wy
wrotowców, który uformował pochód 
przez miasto. Policja przystąpiła do roz
praszania demonstrantów, doszło do s ta r 
cia, w czasie którego poturbowano 7 o- 
sób. Policja dokonała szeregu areszto-
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TEATR „ O D E O N 11 —  Dziś i dni następnych.
SENSACJA!

Film nad  filmy!
KINO I TEATR NA EKRANIE! SENSACJA!

P r z e b ó j  nad  pr zebo je!  —  Wielki  mówiony  f i lm polski!

K o b i e t a ,  która sie śmieje
S kandal iczna  a fe ra  w  eleganck im  świecie. R om ans rozw ódki z ad w o k a tem  je j  m ęża

D ram at  z p raw d z iw e g o  zdarzen ia .
W rol i  t y t u ł o w e j  ZOFJA BATYCKA. r przy w s p ó łu d z i a l e  Al. Żabc zy ń s k ie go ,  
K. Ank iewiczówny ,  W. B ieg a ń sk ieg o ,  Z Ś ląsk ie j ,  W. Ga w l i k o w sk i e g o  i wi e lu in

KŁSISK KULTURA C I A Ł A  Km S S e s  33SST=
Jako  doda tek  dajem y: N A J N O W S Z E  D Ź WI ĘK O WE  A K T U AL N OŚ C I  C A Ł E G O  ŚWIf iTH

Wilhelm z żoną i córkami muzeum 
miejski# w Amsterdamie. Wilhelm przy
był specjalnie na wystawę kopji ry su n 
ków Buszmenów.

Na szybowcu bezsilnikowym dokonał 
lotnik kanadyjski Baadmore pierwszego 
przelotu przez kanał La Manche.

— W poselstwie polakiem w Brukse
li dokonał belgijski minister oświaty 
Petitjean wręczenia Juljuszowi Kaden - 
Bandrowskiemu orderu Leopolda II z 
gwiazdą.

a ...Part.'. 1 Miei sce  w  l° ż y  p a r te r ,  zl. 1.50 i balkon, zł. 2 3

Niszczycielskie burze nad Polską.
Miljon złotych s tr a t  w Województwie  Ł ó d z k ie m .— Okropne  s p u s to s zen ia  

od gradu.—  Pioruny spali ły wiele budynków i spara l iżowały
wiele osób .

K R O N I K A .

Onegdaj za dnia i późoą nocą szalały 
r a d  Województwem Łóuzklem gwałto
wne burze, połączone z gradem, który 
dochodził wielkości kurzego jaja, szcze
gólnie w powiatach łęczyckim i łódzkim, 
gdzie na przestrzeni kilkunastu kilome
trów zniszczone zostały całkowicie za
siewy, sady i plantacje. Straty obliczane 
są na zgórą miljon zt.

W Dąbrówce, pow. Turek, w zagrodę 
gospodarza Slipki uderzył grom, który 
ciężko poranił 6 osób, dwie z nich zmariy, 
pozostałe walczą ze śmiercią.

Około Gniezna piorun uderzył w trzy 
kobiety, powracające z pola; wszystkie 
uległy ciężkiemu paraliżowi. W Traci- 
szewie (Wielkopolska) piorun sparaliżo
wał jednego robotnika.

W  Inowrocławiu w skutek  burzy pły

nęła przez ulice rzeka wysokości pół 
metra. Woda podmyła i przewróciała 
front domu nr. 6 przy ul. Cegielnianej. 
Piorun uderzył w przewody elektryczne 
tramwajów, stapiając je  całkowicie, przez 
co ruch tramwajowy został wstrzymany 
na kilka godzin.

Ze wszystkich stron kraju nadchodzą 
ponure wieści o sobotnich burzach z 
piorunami, od których spaliło się kilka
naście gospodarstw.

W niektórych okolicach burza przy
brała siłę niszczycielskiego orkanu, k tó 
ry wyrządził ogromne szkody.

Nad Krakowem i okolicą przeszła bu
rza z gradem, wielkości kurzego jaja, 
który wyrządził ogromne spustoszenia w 
polach i drzewostanie.

Jak zamordowano kapitana łopatkę i sierź. Brojkę?
Ponura  op o w ie ś ć  os ta tn iego  ze  schwytanej  bandy zbrodniarza

Bazylego Pugacza.

wan.

Okropne z d e r z e n i e  2 samolotów.
POZNAŃ. Nad lotniskiem wojsko- 

wem w Ławicy, pod Poznaniem wzbiły 
się dwa samoloty do myśliwskiego lotu 
ćwiczebnego i nagle nastąpiło zderzenie. 
Pilot jednego z samolotów, porucznik 
Zanoziński usiłował ratować się przy po
mocy spadochronu, ten jednak nie otwo
rzył się i oficer spadł na ziemię, u lega
jąc  złamaniu obu nóg, żeber i ogólnym 
obrażeniom. W stanie beznadziejnym od
wieziono go do szpitala, gdzie podobno 
zmarł.-Pilot drugiego samolotu, kapral 
Napierała spadł, ponosząc śmierć. Oba 
samoloty zostały zniszczone.

Burza  powodem wypadku samolo towego .
TORUŃ. Około Swiecia, wskutek 

sobotniej burzy, zmuszony był do lądo
wania samolot, prowadzony przez kapra 
la Barcika z Grudziądza do Poznania. 
Tuż nad ziemią siła wichru rzuciła sa
molot na przydrożne drzewo, — aparat 
został zupełnie zdruzgotany, pilot wy
szedł bez szwanku.

Wyburt i  g rana tu  na kolei.
W sobotę po południu na dworcu 

kolejowym we Lwowis, tuż obok urzędu 
ruchu, zaraz po przejściu pociągu osobo
wego, wybuchnął granat wojskowy, nie
wiadomo przez kogo pozostawiony. Znaj
dujący się tam  robotnik 60 letni Aleksan 
der Bas został rozszarpany na strzępy. 
Siła wybuchu potłukła wszystkie szyby 
w budynku urzędu ruchu.

Król fi lbanji  dogorywa,
Włosi ro z s z e rz a ją  s w e  wpływy 

nad te m  kró les tw em .
LONDYN. Ja k  donosi „Daily Tele

graph” — stan zdrowia króla Zogu jest 
bardzo niepomyślny. W kołach politycz
nych w Belgradzie zaznacza się zanie
pokojenie w związku z tem, ża niewia
r o .  kto obejmie władzę po królu Zogu. 
Włosi mają zamiar osadzić na albań- 
skim tronie czarnogórskiego księcia Mi
chała, który będzie stosował politykę 
fuowłoską, skierowaną przedewszystkiem 
przeciw Jugosławji.

BRZEŚĆ. W skutek  zarządzonego po
ścigu, uięty został Bazyli Pugacz, słyn
ny z dokonanego napadu na ś. p. kpt. 
Łopatkę i sierż. Brojkę.

Bandyta, odstawiony pod silną es
kortą do Brześcia nad Bugiem, z całym 
cynizmem przyznał się do popełnionej 
zbrodni.

Z zeznań jego wynika, że inicjatorem 
i głównym sprawcą napadu był Zyzek 
Stanisław, ujęty dodczas obławy w dniu 
7 b. m.

Przebieg napadu był nas tępu jący : 
bandyci wskoczyli w biegu do pociągu, 
opodal stacji Hoły na linji Kowel—Sar
ny. Pierwszy do przedziału, zajętego 
kpt. Łopatkę, wtargnął Zyzek i wystrza
łem z rewolweru pozbawił życia sierż.

Broika.
Gdy wskutek strzałów kpt, Łopatka 

obudził się ze snu, Zyzek i trzeci ban
dyta, Dunaj, dali do niego ośm strzałów. 
Pugacz zeznał, że pomiędzy rannym  już 
kapitanem a bandytami wywiązała się 
walka na śmierć i życie.

Po dokonaniu krwawego mordu, ban
dyci wyrzucili ciała zabitych i po zrabo
waniu pieniędzy, wyskoczyli z pociągu 
opodal stacji Szeluck.

Chcąc zatrzeć ślady morderstwa, P u 
gacz i jego dwaj kamraci doszli do miej
sca, gdzie leżały zwłoki ofiar i zakopali 
je, przysypując miejsce to mielonym ty- 
tuniem, aby uniemożliwić pościg przy 
pomocy psa policyjnego.

(PAT).

Iłowy r z ą d  w Kustr j i .
WIEDEŃ. Rokowania dra Burescha 

celem utworzenia gabinetu doprowadzi
ły do pomyślnego rezultatu.

Stronnictwa mieszczańskie, które 
wchodziły dotychczas w skład większo
ści parlamentarnej, postanowiły wysłać 
do nowego gabinetu swoich przedsta
wicieli.

Na czele gabinetu stanie dr. Buresch, 
wicekanclerstwo i sprawy zagranicne o- 
bejmie ponownie dr. Schober, tekę mi
nisterstwa skarbu dr. Józef Redlich. Po- 
zatem skład gabinetu jes t  ten sam, co 
gabinetu poprzedniego.

Ministrowie: Winkler, Resch i Schiirff, 
którzy ustąpili z gabinetu Endera, obej
m ują ponownie swoje stanowiska.

Nowy gabinet złożył już na ręce pre
zydenta Miklasa ślubowanie.

Jak  słychać, zamierza kanclerz Bu
resch tą część programu oszczędnościo
wego, która dotyczy obniżenia płac u- 
rzędniczych i reformy o bezrobociu, od
łożyć do sesji jesiennej. (PAT).

PomoG  U ł s c h  dla  f lus t r j i .
RZYM Ja k  donoszą pisma włoskie, 

rząd włoski pragnie przyjść z pomocą 
Austrji w jej obecnej ciężkiej sytuacji 
finansowej. Wczoraj wrócili z Wiednia 
do Rzymu Biancini i poseł Suwich, k tó 
rzy dokładn.e zbadali położenie finanso
we Austrji. Po przybyciu do Rzymu zło
żyli wizytę min. spr. zagr. Grandiemu, 
zdając m u obszerne sprawozdanie ze 
swych obserwacyj poczynionych w W ie
dniu. Sprawozdanie omówił w kilka go
dzin później m inister Grandi z Musso- 
linim.

Franc ja  wydala  agi ta torów.
PARYŻ. Po zlikwidowaniu rozruchów 

komunistycznych w okręgu przemysłu 
włókienniczego Roubaii — władze w y

daliły z granic Francji 12 agitatorów, 
Węgrów i Polaków, oskarżonych o #zyn- 
ny udział w zaburzeniach.

n ę d z a  górników w Rmaryce ,
FiLADELFJA. W okręgach górni

czych Pensylwanja i Ohio zgórą 20 ty 
sięcy górników cierpi nędzę głodową. 
Z tego powodu doszło w kilku miejsco
wościach do krwawych zaburzeń, — tłum 
zgłodniały, pozbawiony jakichkolwiek 
zapomóg, domagał się pracy lub chieba. 
Policja, odznaczająca się niezwykłą bez
względnością, wystąpiła bardzo energicz
nie, zabijając i raniąc kilkunastu górni
ków, wśród których jest kilku Polaków.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— W pobliżu kolonji Wołotnicy, pod 
Łuckiem znaleziono w ziemi 16 skrzyń 
dynamitu w dobrym stanie, wagi około 
260 kg. pochodzenia niemieckiego z cza
sów woiny światowej.

— W  Modliborzycach, pod Inowrocła
wiem natrafiono na pięć urn przedhi«to- 
rycznych. Jak  stwierdzono, pochodzą one 
z epoki kamiennej.

— W Duisburgu zmarł najgrubszy 
mężczyzna na świecie 47-letni Robert 
Roggendorf, którego waga wynosiła 260 
kg.

— Parowiec „St. Philibert” nie zosta
nie wydobyty, gdyż wydobycie byłoby 
połączone z wielkiemi trudnościami i 
kosztami.

— Prezydent St. Zjednoczonych Roo- 
wer dokonał w Marion (Ohio) ceremonji 
odsłonięcia pomnika, wzniesionego ku 
czci zmarłego prezydenta Hardinga.

— Córka Tołstoja Aleksandra, otrzy
mała od rządu sowieckiego polecenie 
niezwłocznego powrotu do Rosji z zagra
nicy. W razie odmowy zostanie pozba
wiona obywatelstwa sowieckiego.

— W ub. piątek odwiedził b. cesarz

KALENDARZYK
W to re k  23 czerw ca: A gryp inv  P. M.
W sch ó d  słońca: g. 3.15. Zachód  19.59
D ługość dnia 16 godz. 44 m.

N o śn e  dyżury a p te k .
W  nocy z poniedzia łku  n a .w to re k :  S ta ry  

Rynek, 3 Aleja, Osta tni Grosz.
W  nocy z w to rk u  n a  środę: ł Aleja, T r z e 

ciego Maja.

O b n iż e n ie  u p o s a ż e ń  u r z ę d n i
k ó w  k on tra k to w y ch  W szeregu za
gadnień oszczędnościowych, jakie roz
patrywane były na onegdajszem posie
dzeniu Rady ministrów, znalazła się 
również skrawa zniżki uposażeń p ań 
stwowych pracowników kontraktowych 
oraz prowizorycznych.

Jak  słychać, zapadła decyzja obniże
nia płac kontraktowym dyrektorom i 
ekspertom, których pensje przewyższiją 
niejednokrotnie sumę 2, a nawet 3 ty
sięcy złotych miesięcznie.

Najwięcej takich pracowników kon
traktowych zatrudniają m inisterstwa 
przemysłu i handlu, rolnictwa, pracy, 
robót publicznych oraz monopole pań 
stwowe.

Pensje pracowników kontraktowych 
niższych kategoryj (woźni itp.), nie bę
dą zniżane.

Niezależnie od tego Rada ministrów 
uchwaliła, jak słychać, rewizję umów i 
poborów w odniesieniu do pracowników 
prowizorycznych.

Wczorajsze święto 
P. W. i W. F.

W niedzielę odbyło się w Częstocho
wie doroczne święto Przysposobienia 
Wojskowego i Wychowania "Fizycznego, 
połączone z uroczystością poświęcenia’ 
sztandaru, ufundowanego przez komitet 
ze składek społeczeństwa i ofiarowanego 
oddziałom P. W. Uroczystości niedzielne 
rozpoczęły się o godzinie 9.30 zbiór 
ką na placu katedralnym, poczem o g o 
dzinie 9.50 raport przyjął p. pułkownik 
Przedrzymirski.

Na wielkim placu zebrały się hufce: 
szkół średnich, Strzelca, „Orlęcia", ha r 
cerzem, kolejowe Przysposób. Wojskowe., 
dalej miejskiego, serainarjum n a u 
czycielskiego żeńskiego, szkoły hand lo 
wej, oraz plutonu morskich wilków. 
Szczególną uwagę jednolitemi m undur
kami zwracał żeński hufiec seminarjum 
nauczycielskiego. Na czele przygrywały 
orkiestry I-go gimnazjum państwowego 
i 27 p. p.

Po raporcie hufce z komitetem hono
rowym na czele udały się do świątyni 
katedralnej na uroczyste nabożeństwo 
które odprawił ks. prałat Wróblewski.’ 
Podczas nabożeństtwa orkiestra 27 p. p. 
i męski chór katedralny wykonały 
stosowne utwory. Po nabożeństwie ks. 
pr. Wróblewski dokonał aktu poświęce
nia sztandaru, którego chrzestnymi byli 
pp.: pułkownikowa Przedrzymirska z p. 
w-wojewodą Bratkowskim, oraz p. w-wo- 
jewodzina Bratkowska z p. pułkownikiem 
Przedrzymirskim, poczem ks. pr. W ró
blewski wygłosił z ambony bardzo pod
niosłe przemówienie, wspominając że w 
r. 1918 12-go października odprawił pierw 
szą mszę św. połową i odebrał wówczas 
przysięgę od pierwszych polskich oddzia
łów zbrojnych, a teraz przypadło mu po 
raz pierwszy dokonać uroczystego po
święcenia sztandaru P. W. młodzieży. Po 
odśpiewaniu pieśni „Boże, coś Polskę" 
wyruszył pochód na plac magistracki, 
gdzie młodzież ustawiła się czworobo
kiem.

Najprzód wbijano gwoździe pam iąt
kowe do drzewca sztandaru; pierwszy 
gwóźdź wbił p. w-wojewoda Bratkowski, 
drugi p. w-starosta Bielawka (w zastęp
stwie p. starosty inż. Kiihna) i kolejno 
przedstawiciele władz, organizacyj i t. d.

Po tej ceremonji przemówił krótko i 
jędrnie, po żołniersku, wspominając sło
wa ks. prałata Wróblewskiego, wygło
szone w katedrze o znaczeniu sztandaru, 
p. pułk. Przedrzymirski, d-ca piech. dyw. 
poczem wręczył go dowódcy P. W., po- 
rucznikowi Wierzejewskierau, a orkies-
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J a k  pracuje  nasza  młodzież,  wychowywana  w szk o le  polskie j?

t r a  o d e g ra ła  b y m  n arodow y . Por. W ie rz e -  I  ■ I  j l  •  r  \  •

Na" zak o ń czen ie  u ro czy s to śc i  o d o y ła wystawa prac uczniów I-go gimn.
s ię  d e f i lad a ,  p ro w ad zo n a  p rzez  p o ru c z n i
k a  W ie rz e je w sk ie g o ,  p rzed  p. płk. P rze -  
d rz y m ir s k ie m  i k o m i te te m  h o n o ro w y m .
P o  o d eg ran iu  przez o rk ie s t r ę  27 p. p. 
h y m n u  n a ro d o w e g o — o d m a sz e ro w a n o  do 
k oszar ,  gd z ie  złożono broń.

S z ta n d a r  p r z e d s ta w ia  się bardzo  o k a 
zale, p o d o b n y  j e s t  z u p e łn ie  do s z t a n d a 
ró w  w o jsk o w y c h ,  w y k o n a n y  zos ta ł  z 
do b reg o  m a te r j a łu  w je d n e j  z p ra c o w n i  
częs to c h o w sk ic h .

Zamknięcie sezonu „Lutni1*.—
W  ub . so b o tę  „ L u tn i a ” c z ę s to c h o w sk a  
u rząd z i ła  d la  sw y c h  cz ło n k ó w  i w p r o 
w a d z o n y c h  go śc i  cz a rn ą  k a w ę  n a  z a m 
k n ię c ie  sezonu .  W m n ie jsze j  sali  t e a t ru  
zeb ra ło  się  sporo  g o śc i ,  "chociaż m ogło  
ic h  b y ć  znaczn ie  w ięcej, lecz  upa ł ,  ja k i  p a 
n o w a ł  p rzez  ca ły  dz ień , z a c h ę ca ł  w ięce j  
do  o d d y c h a n ia  n a  w o ln e m  p o w ie trzu  w  
g o d z in a c h  w ieczo rn y ch .  A le  w ieczo rem , 
g d y  ro z p ę ta ła  s ię  bu rza ,  k a ż d y  był rad ,  
k to  w s tą p i ł  do „ L u tn i" ,  g d z ie  w  m i 
łe j  a tm o sfe rze  sp ęd z i ł  k i lk a  godz in .

N a  z a m k n ię c ie  sezonu , poza  t r a d y 
cy jn ą  cza rn ą  k a w ą  — b y ły  ochocze  t a ń 
ce przy d ź w ię k a c h  te rc e tu ,  w y s tę p y  a r 
ty s tó w  te a t r u  m ie jsk ie g o ,  p o g a w ę d k i  t o 
w a rz y s k ie  i „ b ry d ż ”.

N ad  c a ło śc ią  c z u w a ł  s p rę ż y s ty  za rząd  
. L u tn i*  z p re z e se m  p. m ec .  M ężn ick im  
n a  czele, a n a d o b n e  lu tn i s tk i  sp e łn ia ły  
c z y n n o śc i  g o sp o d y ń ,  t ro szcząc  s ię  o k a ż 
d eg o  g o śc ia ,  aby  z w ie c z o rk u  te g o  w y 
szed ł  z d ob rem i w ra ż e n ia m i  i p a m ię ta ł  
o „ L u tn i ” w  przysz łośc i.

N ic p rze to  d z iw n e g o ,  że w  ta k ie j  
a tm o s fe rz e  czas  szy b k o  m ija ł  i g d y  za 
o k n a m i  sza la ł  w ic h e r  h u ra g a n o w y ,  ś w i 
szcząc  j a k ą ś  p ie ś ń  z łow rogą ,  w  g ro n ie  
lu tn is tó w  przy  m u z y c e ,  w  ta ń c u  i na  
m iłe j  p o g a w ę d c e  an i  s ię  spostrzeżono , 
że k u r  d a w n o  ju ż  zap ia ł  n a  św i ta n ie .

„ L u tn i a ” za rząd z i ła  w a k a c je  n a  p rz e 
c iąg  około  2 m ie s ię c y ,  p oczem  zab ie rze  
s ię  zn ó w  do p ra c y  n a d  k rz e w ie n ie m  
s z tu k i  to n a m i  p ie śn ia rz y  lu b  i n s t r u m e n 
tów . W  czasie  w a k a c y j  za rząd  „L u tn i*  
o p ra c u je  n o w y  p lan  d z ia łan ia ,  p r z y g o tu 
je o d p o w ie d n i  r e p e r tu a r ,  a g d y  la to  
m in ie  i c z ło n k o w ie  s t a w ią  się  znów  do 
p ra c y ,  b ędz ie  ona  d la  n ic h  n ie m n ie j  u- 
ro zm a ico n ą ,  n iż  d o tą d ,  będz ie  c ie k a w ą  i 
w c ią ż  ce low ą. „ L u t n i a ” m a  za so b ą  k i l 
k a d z ie s ią t  l a t  ś w ie tn e j  p rzesz łośc i ,  m a  
p ię k n ą  t r a d y c ję  i z a s łu g ę  w  k rz e w ie n iu  
m o w y  o jców  za p o m o cą  p ięk n e j  nasze j  
p ie śn i ,  to  też  lu tn iś c i  k o c h a ją  tę  p la 
có w k ę ,  zżyli s ię  z n ią  przez d łu g ie  la t  
d z ie s ią tk i ,  a sp o łe c z e ń s tw o  C zęs to ch o w y  
o tacza  „ L u tn i ę ” s z a c u n k ie m ,  ż y cz l iw o 
śc ią  i p o p a rc ie m .

Wczorajize wybory do Gminy 
Żydowskiej. Do z a rz ą d u  G m in y  Ż y
d o w sk ie j  w  C z ę s to c h o w ie  w eszli:  z l is ty  
nr. 1 pp. M. F o g e l  i R o z e n b a u m , z l is ty  
n r .  2 po. S. K atz ,  D z ia ło w sk i ,  J .  R ozen-  
b e rg ,  W . Ż e ry k ie r  i G e w e rc m a n ,  z l is ty  
n r .  3 pp. S. G olds te in ,  S t.  Sze jn fe ld ,  dr. 
M eh rn ig ,  B. Ż e ry k ie r  i D. F il ipow icz .

Burza nad miastem i oko licą  
p rzesz ła  w  u b .  so b o tę  z n ie z w y k łą  g w a ł 
to w n o śc ią .  Około godz. 23 -ciej z łow rog i 
ś w is t  w ic h ru  z w ia s to w a ł  u lew ę ,  k tó ra  
też  w k ró tc e  rozsza la ła ,  deszcz  p a d a ł  do 
b ia łego  ran a ,  tw o rz ą c  ze s tab o  z a b r u k o 
w a n y c h  u l ic  i s tn e  rzek i i p rze szk o d y  z 
b ło ta .

W e w siach  o k o l iczn y ch  u le w a  w y 
rządz iła  w ie le  szkód  n a  po lach  i w  o- 
g r o d a c h .

Koncert-popis. W  c z w a r te k ,  25-go 
bm .,  o godz . 19 te j  o d b ędz ie  s ię  w  sa li  
k a m e ra ln e j  k o n c e r t  - pop is  u czen ie  i 
u czn iów  k la s  w y ższy ch  S zko ły  M uzycznej 
L. W a w rz y n o w ic z a  z okazji  25-lecia  d z ia 
ła ln o śc i  p ed ag o g iczn e j  te jże  szko ły . W  
p r o g r a m ie :  K o n ce r t  B ee th o T en a  n a  2 
fo r te p ia n y ,  k o n c e r ty  s k rz y p c o w e ,  p o je 
d y n cze  u tw o ry  n a  fo r te p ia n ,  śp ie w  so lo 
w y ,  ch ó ra ln y ,  oraz  zespo ły  i n s t r u m e n t a l 
n e  (w y ją tk i  z op e ry  fa n ta s ty c z n e j  „ J a g a ”) 
L. W a w rz y n o w ic za .

Kradzieże. P .  S ta n is ła w o w i  Igiel- 
s k ie m u  ( P ię k n a  9) sk rad z io n o  z p i w i a r 
n i  b u te lk ę  m io d u  w a r to ś c i  6 zł.

—  p o m o cą  p o d k o p u  do s ta l i  s ię  do 
bu d k i  p. W olfa  G a ls te ra  ( W a rs z a w s k a  45) 
n ie z n a n i  sp ra w c y ,  k tó rz y  sk ra d l i  m u  
w ię k s z ą  ilość  czek o lad y  i in n y c h  s ło d y 
czy w a r to śc i  80 zł.

—  N ie z n a n y  sprawca skradł z m ie
szkania p. Jó z e fa  Orłowskiego (Orla 2) 
garderobę i b ie l iznę  łącznej wartości 
475 złotych.

Za strzelanie W m ie js c u  n iedozw o-  
l o n e m  oraz  za n ie le g a ln e  p o s ia d a n ie  flo- 
w e ru  p o l ic ja  sp is a ła  p ro to k ó ł  n a  S t a n i 
s ł a w a  C e k u s a  (S todo lna  25).

W  z w ią z k u  z z a m k n ię c ie m  ro k u  sz k o l
nego , o tw a r ta  z o s ta ła  w z a b u d o w a n ia c h  
I-go  p a ń s tw o w e g o  g im n a z ju m  m ę sk ie g o  
im . H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a  w y s ta w a  p rac  
u czn ió w  tej u cze ln i .  W y s ta w a  o tw a r ta  
będz ie  c o d z ie n n ie  do 29 go b. m . w łą c z 
n ie — w d n ie  p o w sz e d n ie  od godz. 16-tej 
do 19.30, w  n iedz ie lę  i w dz ień  s. s. 
P io tra  i P a w ła  —  od 11-tej do 13-tej i 
od 16 te j  do 19 tej.

Z p ra w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią  zw ie d z a 
m y  poszczegó lne  dz ia ły ,  k tó ry c h  w y s ta 
w a  o b e jm u je  sześć : ry s u n k o w y ,  k r a jo 
z n aw czy ,  p rzy ro d n iczy ,  rob ó t  rę c z n y c h ,  
m e c h a n ic z n y  i s ta ty s ty c z n y ,  poza  w y s ta  
w ą  w m u ra c h  u cze ln i  —  o gród  bota-  
n ic z n y  i zoologiczny . W  dz ia le  ro b ó t  
r ę c z n y c h ,  p ro w a d z o n y m  przez p. prof. 
J a r z ę b iń s k ie g o  —  w ie le  c ie k a w y c h  o k a 
zów  p ra c  uczn iów , ja k :  łódź, w y k o n a n a  
przez u c z n ia  IV -te j  k la sy  W. G ran d y sa ,  
k a ja k  —  u c z n ia  k la s y  Via, łodzie  te  
w y k o n a n e  są  z t a k ą  d o k ład n o śc ią ,  iż 
m o g ły b y  śm ia ło  k o n k u ro w a ć  z w y ro b a 
m i  znane j p o zn ań sk ie j  s toczn i  łodzi, — 
w  k a ż d y m  d ro b ia z g u  znać  zna jom ość  
rzeczy, n a d z w y c z a jn ą  s ta ra n n o ść .  W 
d rz e w n y m  dalej n a jp rze ró żn ie jsze  p rz e d 
m io ty ,  bądź u ż y tk u  d o m o w eg o , bądź  e- 
k azo w e , szczegó ln ie  o ry g in a ln ie  p r z e d 
s ta w ia  s ię  „ s to ło w iz n a ”, j a k  łyżk i,  w i
d e lce  i m iseczk i ,  a lbo  k o ry tk a ,  łodz ie  w  
m in ia tu r k a c h  i w ie le  in n y c h .

Z d zia łu  w y ro b ó w  że lazn y ch ,  dobrze 
z a s tą p io n y c h  na  w y s ta w ie ,  w y m ie n ić  
w y p i d a  30 p u lp i tó w ,  w y k o n a n y c h  przez 
u czn ió w  dla  w łasne j  o rk ie s try :  p u lp i ty  
z b u d o w a n e  są  m o cn o  i p ra k ty c z n ie ,  a 
pod  k a ż d y m  w z g lę d e m  p rzew y ższa ją  tu- 
z in k o w e  w y ro b y ,  u ż y w a n e  p o w szech n ie  
p rzez  w sz y s tk ie  n ie m a l  o rk ie s t ry  z a w o 
d o w e  w  P o lsce  i z a g ra n ic ą .  R ę k ę  k ie ro 
w n ic z ą  p. prof. J a r z ę b iń s k ie g o  w idz im y  
w  ty m  dz ia le  w k a ż d y m ,  n a jm n ie js z y m  n a  
w e t  i m a ło  m oże  d la  p rz e c ię tn eg o  w idza  
in te r e s u j ą c y m  p rzedm ioc ie .  W  ty m  też 
dzia le  ł a d n ie  i p o m y s ło w o  z b u d o w a n y  
r a d jo o d b io rn ik  p rzez  u c z n ia  B ro n is ła w a  
D ęb sk ieg o ,  n a  Drąd z m ie n n y  —  u m i la  
z w ie d z a jąc y m  czas, ro zg ła sza jąc  r e p e r t u 
a r  ró żn y ch  rad jo s tacy j .  S ta c ję  n a d a w c z ą  
k ró tk o fa lo w ą ,  z n a d z w y c z a jn ą  s t a r a n n o 
śc ią  i p o m y s ło w o śc ią  z b u d o w a ł  u c z e ń  
S ta n is ła w  C zarny ,  —  w  ś ro d ę  24-go bm . 
o d b ę d ą  się p ró b y  tej s tac j i .

W dz ia le  p rz y ro d n ic z y m  i geo lo g icz 
n y m ,  p ro w a d z o n y m  pod k ie ro w n ic tw e m  
pp. p ro feso rów  R ysiak śew icza  i C b red i la  
—  w ie le  c e n n y c h  i c ie k a w y c h  zb io rów  
z nasze j  z iem i,  s ta ra n n ie  z e b ra n y c h  i u- 
t r z y m a n y c h ,  g o d n y c h  n a w e t  d u żego  m u 
z e u m  p rzy rodn iczego .  W śró d  p rac  u czn iów  
k la s  n iż szy ch  sz czeg ó ln ą  u w a g ę  z w ra c a 
ją w y ro b y  z p la s te l in y ,  j a k  p o d ob izny  
liści,  d rzew , n a jp rze ró żn ie jszy ch  roś lin ,  
p ta c tw a  i t .  d.

Z a n a to m ji  —  szk ie le ty  zw ie rzą t ,  
p ta c tw a ,  ry b  —  to p ra c e  u c iąż l iw e ,  w y 
m a g a ją c e  w ie lk ieg o  za so b u  c ie rp liw ośc i  
i odd an ia ,  n a d z w y c z a jn e j  s ta ra n n o ś c i ,  
a b y  n iczego  n ie  u szk o d z ić ,  a b y  w idz  
m ia ł  p rzed  oczy m a  w ie rn y  obraz. S t a 
r a n n e  s ą  różne  w y k re s y  g eo g ra f ic zn e  u-  
czn ió w  k la s  V I te j  i V II-m ej,  w y k re s y  
z a n a to m j i  cz ło w iek a ,  w y k o n a n e  przez 
u czn ió w  k la s  V-tej i VI te j ,  z b o ta n ik i— 
u c z n ió w  ró ż n y c h  k las .  W s z y s tk o  dobre , 
św ia d c z ą c e  o o g ro m n e m  z a m i ło w a n iu  
do ty c h  p rac  pod w y t r a w n e m  k ie r o w n i 
c tw e m  pp . p ro feso rów  R y s ia k ie w ic z a  i 
C hred ila .  C ałości tego  d z ia łu  d o p e łn ia ją  
za su szo n e  zb iory  ro ś l in ,  z odp o w ied n io  
w y k o n a n e m i  w y k re s a m i  p rzez  uczn ió w  
k la s  w y ższych .

W  d z ia le  a r ty s ty c z n y m  —  m a la r s k im  
w id z im y  sporo  b. u d a tn y c h  p rac  uczn ió w  
k s z ta łc o n y c h  p rzez  p. prof. R ud lick ieg o .  
C ie k a w y  je s t  cyk l  r y s u n k ó w  i a k w a re l  
do p o w s ta n ia  l is to p ad o w eg o ,  ja k :  w ie l 
k ic h  ro z m ia ró w  p o r t re t  P io t ra  W y s o c 
k ieg o ,  n ie k tó re  ep izo d y  p o w s ta n io w e ,  
m ie js c a  k r w a w y c h  bojów  —  w y k o n a n e  
p rzez  u c z n ió w  k la s  n iż szy ch  i ś re d n ic h .  
U d a tn a  j e s t  podob izna  w oźn eg o  g im n a 
z ju m , obraz , p rz e d s ta w ia ją c y  ch łopców  
z g w ia z d ą  n a  Boże Nar. i k i lk a  in n y c h ,  a 
w s z y s tk o  dużo  do b reg o  w ró ży  n a  p rzy 
szłość. W  n ie k tó ry c h  p ra c a c h  — m ó w ią c  
j ę z y k ie m  m a la r s k im  —  je s t  dużo  p o w ie 
trza ,  dużo  a r ty s ty c z n e g o  p o lo tu .  P .  prof. 
R u d l ic k i  n ie z a w o d n ie  w przysz łośc i b ę 
dzie  s ię  m ó g ł  poszczyc ić  n ie je d n y m  a r 
ty s t ą  m a la rz e m .

2i w ie lk ą  d o k ła d n o ś c ią  w y k o n a n y  
j e s t  z d rz e w a  p rzed  k i lk u  la ty  m o d e l  z a 
b u d o w a ń  g im n a z ja ln y c h  przez ó w c z e 
s n y c h  uczn ió w  k la sy  lV - te j  —  M aty ję  i 
P ra ż m o w s k ie g o .  Model te n  by ł t a k ż e  n a  
P o w sz e c h n e j  W y s ta w ie  K ra jow ej 
w  P o z n a n iu ,  g d z ie  śc ią g a ł  n a  s ieb ie  o 

g ó ln ą  u w a g ę  i sp o tk a ł  s ię  z p r a w d z iw e m  
u z n a n ie m .

N ajbardz ie j  z a jm u ją c y m ,  ze w z g lę d u  
n a  ró ż n o ro d n o ść  i g r ę  b a rw , je s t  dz ia ł  
k ra jo zn aw czy ,  p ro w a d z o n y  p rzez  p an ią  
prof, J a k u b o w s k ą .  S tro je  lu d o w e , h a f ty ,  
p isa n k i ,  k i l im y , z a m k i  d re w n ia n e ,  u ż y 
w a n e  przez w ło śc ia n  w  pow iec ie  c z ę s to 
c h o w s k im ,  p rz y c z y n k i  do h is to r j i  P o lsk i ,  
j a k  d ru k i ,  k s iążk i ,  d o k u m e n ty ,  p ie n ią 
dze  — n u m iz m a ty  —  s ta n o w ią  p raw d z i
w e  b o g ac tw o , da jąc  c ie k a w y  obraz  k r a 
jo z n a w s tw a .  W s t ro ja c h  lu d o w y c h  sp o ty  
k a m y  poszczegó lne  d z ie ln ice  P o lsk i ,  j e s t  
t e ż  d ro b n y ,  ale ła d n y  z b io rek  z K aszub  
—  d z ie w c z y n a  w  s t ro ju  lu d o w y m , k i lk a  
h a f tó w ,  o sob liw y  w i t ra ż  i in n e  d rob iazg i.

D zia ł  m o r s k i  i p rz e m y s ło w y  ró w n ie  
s ta r a n n y ,  w m o r s k im — m o d e le  ok rę tó w , 
m o la  i p o r tu  w G dyni z w y b rzeżem ; w 
p rz e m y s ło w y m , na  k tó re g o  całość s k ł a 
d a ją  s ię  p rzew ażn ie  okazy  z f a b ry k  czę
s to c h o w sk ic h ,  w ie le  rzeczy  c ie k a w y c h ,  
np . w y ro b y  h u ty  R aków , M a n u fa k tu ry  
G n aszy ń sk ie j .  Z z a m ie js c o w y c h  ^— fa 
b ry k a  St. M a jew sk ieg o  p o d a ro w a ła  k i lk a  
o k azó w , in te re su ją c o  p rz e d s ta w ia jąc y c h  
p ro ces  p o w s ta w .  o łó w k a .  W ie le  d o b ry ch  
zd jęć  fo to g ra f ic z n y ch ,  w y k o n a n y c h  przez 
uczn iów , u z u p e łn ia  te n  c ie k a w y  dział.

P o za  w y s ta w ą ,  g im n a z ju m  p o s iad a  
o g ró d  b o tan iczn y  i zoologiczny. N a  p ie r 
w szy  sk ła d a ją  s ię  g rz ą d k i  ró ż n y c h  roś l in  
w a rz y w n y c h ,  ziół, k w ia tó w ,  u p r a w ia n y c h  
p rzez uczn ió w  p o szczeg ó ln y ch  k la s  b a r 
dzo s ta ra n n ie ,  św ia d c z ą c y c h  o z a m iło 
w a n iu  do p rz y ro d y  m ło d z ieży  n asze j ,  
w y c h o w y w a n e j  w szko le  p o lsk ie j .  D zia ł  
t e n  pozosta je  pod  k ie ro w n ic tw e m  p. prof. 
J a rz ę b iń s k ie g o .

Im p o n u ją c o  p rz e d s ta w ia  s ię  ogród  
zoologiczny , w  k tó ry m  w id z im y  sp o ro —  
j a k  n a  n asze  s to s u n k i  —  o kazów , a  w a r 
to  dodać, że ogród  t a k i  poza  C zęs to ch o 
w ą  p o s iad a  ty lk o  j e d n o  g im n a z ju m  w  
P o lsce  —  w L u b l in ie ,  t a m  j e d n a k  do 
z a jm o w a n ia  s ię  o k azam i,  u t r z y m y w a n ia  
p o rz ą d k u  i t. d, —  u ż y w a n i  s ą  w oźn i 
g im n a z ja ln i ,  w  C z ęs to ch o w ie  n a to m ia s t  
w sz y s tk o  to  ro b ią  uczn io w ie ,  z p raw d z i-  
w e m  z a m iło w a n ie m , choc iaż  je s t  to p r a 
ca  dość  c iężk a  i n ie z b y t  p rz y je m n a .  
W s z y s tk o  to m łodz ież  n a sz a  z a ła tw ia  
d la  s ieb ie ,  d la  ko legów , d la  u cze ln i ,  
z n ak o m ic ie  k ie ro w an e j  p rzez  p. d y re k to 
ra  P ło d o w sk ieg o .

O gród zoolog iczny  p o w s ta ł  d z ięk i  in i 
c ja ty w ie  p. d y re k to ra  P ło d o w sk ieg o ,  
k tó ry  p rzydz ie l i ł  n a  te n  cel w ie lk ą  p rz e 
s t r z e ń  og ro d u ,  n a le ż ą ce g o  do g im n a z ju m .  
P . d y re k to ro w i  w y d a tn ie  p o m a g a l i  w  te rn  
pp. prof. P a w ło w s k i ,  z a m ie sz k a ły  o b e c 
n ie  w  S o sn o w cu , oraz  w y c h o w a n e k  1 go 
g im n a z ju m ,  o b ecn ie  le k a rz  w e te ry n a r j i ,  
dr. S zy fe lb a jn .  W  og rodz ie  b o ta n ic z n y m  
i zo o log icznym  w s z y s tk o  u t r z y m a n e  z 
p ra w d z iw ą  p e d a n te r ją ,  w  n a jw ię k s z y m  
p o rz ą d k u ,  w  m y ś l  w sk a z ó w e k  d łu g o le t 
n ie g o  p rze łożonego  tej u cze ln i ,  p. dyr. 
P ło d o w sk ie g o ,  k tó ry  położył o g ro m n e  
z a s łu g i  około  ro zw o ju  z a k ła d u  i w y c h o 
w a n ia  w ie lk ich  za s tę p ó w  m ło d z ieży  n a 
szej, z pośró d  k tó re j  k i lk u d z ie s ię c iu  z a j 
m u je  ju ż  p o w a ż n e  s t a n o w is k a  p a ń s tw o 
w e  lu b  społeczne .

W  ogrodz ie  zoo lo g iczn y m  w id z im y  
m . in. k i lk a  ł a d n y c h  okazów , np. dz ika ,  
p a rę  w ilk ó w , l isy ,  je len ia ,  d a n ie la ,  b a ra -  
n y ,  z a b a w n ą  p a rę  m a łp ,  w  k la tk a c h  
d w a  p o tę ż n e  o rły  k a rp a c k ie ,  k i lk a  sów , 
p a p u g ,  bażan tó w , p a w i  i w ie le  in n y c h .  
W  s ta jn i  o k aza ły  os io łek . A  n a d  w s z y s t 
k im i  m ie s z k a ń c a m i  o g ro d u  zo o lo g iczn e
go k ró lu je  p o tę ż n y  m iś ,  k tó ry  k ie d y ś  
w ie le  s z tu c z e k  p ła ta ł  w ra z  z sw ą  ro d z i
n ą  n ie d ź w ie d z ią  w  p o z n a ń s k im  ogrodz ie  
zoo lo g iczn y m .

D o p ra w d y ,  je że l i  p o ró w n a m y  czasy, 
n ie z b y t  od leg łe ,  w  k tó ry c h  szk o ła  ro sy j
s k a  n ie  u w z g lę d n ia ła  t a k  p o w ażn ie  ży 
c ia  p ra k ty c z n e g o ,  o g ran icza jąc  s ię  w ię 
cej do teorji, m u s im y  d la  ucze ln i  nasze j  
n a b r a ć  s z a c u n k u ,  m u s im y  w ie rzy ć ,  że 
m łodz ież ,  k tó ra  o puśc i  ze ś w ia d e c tw a 
m i do jrza łośc i  m u ry  ta k ie j  u c z e ln i  —  
m u s i  w  p rzysz łośc i  z a ją ć  w  ś w ie c ie  n a 
leżn e  je j  s ta n o w isk o ,  z p o ż y tk ie m  nie-  
ty lk o  d la  s iebie , lecz  d la  ogó łu , d la  N a 
ro d u  i P o lsk i  całej.

To też  m łodz ież  n ie  z ry w a  z uczeln ią ,  
choc iaż  o p u ś c i ła  je j  m u ry ,  a d o w o d e m  
teg o  n ie d a w n o  o d b y ty  zjazd w y c h o w a n 
k ó w  z p rzed  la t  10-ciu w  I s z e m  pań -  
s tw o w e m  g im n a z ju m  m ę s k ie m .  P r z e d s t a 
w ic ie la  „S ło w a  C z ę s to c h o w sk ie g o ” o p ro 
w a d z a ł  po w y s ta w ie  jeden  z te g o ro c z 
n y c h  m a tu rz y s tó w ,  p. L ip sk i ,  cz ło w iek  
k tó ry  m y ś l i  o n o w y c h  d ro g a c h  życia , 
a przec ież  c h ę tn ie  w k ra c z a  je szcze  w 
m u r y  sw ej „ A lm a  m a t e r ” .

S p o łe c z e ń s tw o  n ie c h  z w ied za  liczn ie

w y s ta w ę  p ra c  uczn ió w  I-go g im n a z ju m  
n ie c h  idzie ta m ,  aby  p rzek o n ać  się, j a k  
p racu je  i w y c h o w u je  s ię  m łodz ież  w 
po lsk ie j  szko le ,  pod k ie ro w n ic tw e m  p o l
sk ieg o  w y c h o w a w c y  —  n a  p rzysz łych  
o b y w a te l i  k ra ju .  W e jśc ie  na w y s ta w ę  
k o sz tu je  tan io ,  bo 40 g roszy , d la  m ło 
dzieży 20 g roszy . Z p ie n ię d z y  ty c h  zb ie 
rze się s u m k a  n a  zas i len ie  poszczegól
n y c h  k ó łek ,  w  k tó ry c h  m ło d z ież  n a sz a  
za  w s k a z ó w k a m i  s w y c h  w y c h o w a w c ó w  
p row adzi p ra c ę  ca low ą, a b y  w  k ra ju  n a 
sz y m  s tw o rzy ć  p rzy sz ło ść  lepszą ,  a b y  z 
k a ż d y m  ro k ie m  w y c h o d z ą c a  ze szko ły  
nasze j  m łodz ież  z a jm o w a ła  kolej oo to, 
do czego nie  d a w a ły  jej d o s tę p u  a a i  rz ą 
dy , an i  s y s te m  n a u c z a n ia ,  s to s o w a n e  u  
n a s  p rzez  zaborców .

Spoliczkowany na ulicy W  so
bo tę  w ieczorem  obok  d o m u  nr. 48 w  A- 
lei do p rzech o d ząceg o  p. S zc z e p a n a  Cier- 
p ia ło w sk ieg o  (T a r ta k o w a  3) p o d sz e d ł  j e 
g o  zna jom y , z a m ie sz k a ły  ta m ż e ,  S t a n i 
s ła w  O rg ie ld o w sk i ,  k tó ry  podobno  bez 
ż a d n y c h  pow odów  u d e rz y ł  k i lk a k ro tn ie  
p. C. w  tw a rz .  P o tu rb o w a n y  zw róc ił  s ię  
do policji, k tó ra  w d ro ż y ła  ś ledz tw o .

„Dzień spó łdz ie lcz ośc i11 
w Kłomnicach.

Ś w ię to  spó łdz ie lcze  w y p a d ło  u n a s  
w sp an ia le .  O godz . 9 tej ra n o  za rząd  
S pó łd z ie ln i  i o rk ie s t r a  S t ra ż y  O g n io w e j ,  
n a  p rz y s t ro jo n y c h  c h o rą g ie w k a m i  tęczo- 
w e m i  w ozach  w y je c h a l i  do B o ro w n a .  
D e le g a c ja  Spó łdz ie ln i ,  p rzy  d ź w ię k a c h  
m u z y k i  p rz e m a sz e ro w a ła  przez w ie ś  do 
n a  nasze j  Spó łdz ie ln i ,  po łożonej obok  
kośc io ła .

T u ta j  o czek iw a ły  n a  z g ro m ad zen ie  
rzesze  oko L czn y ch  w łośc ian . P o  z a g a je 
n iu  przez k ie ro w n ik a  S pó łdz ie ln i  p." D o 
bosza, o rk ie s t r a  o d e g ra ła  „ H y m n  S p ó ł
d z ie lc ó w ”. P rz e m ó w ie n ie  o z n aczen iu  
spó łdz ie lczośc i  d la  w ło śc ia n  i w ogóle  
d la  ludzi p ra c y  n a je m n e j  w y g ło s i ł  p. 
A lojzy  D ą b ro w sk i  z C zęs to ch o w y . P r z e 
m ó w ie n ia  s łu c h a n o  z w ie lk ą  u w a g ą ,  a 
je d y n ie  m ie jsc o w y  sk lep ik a rz ,  d a w a ł  o- 
zn ak i  sw o jego  g n ie w u ,  m ru c z ą c  c icho 
p o d  n o sem . Z ak łóc ić  z g ro m a d z e n ia  j e 
d n a k  n ie  m ia ł  odw ag i.

U z u p e łn ie n ie m  z g ro m a d z e n ia  b y ły  d e 
k la m a c je .  D łu g o  po z g ro m a d z e n iu  g a 
w ęd zo n o  g r u p a m i  p rzed  sk le p e m  sp ó ł
dzie ln i,  d a ją c  d o w o d y  ro sn ąceg o  d la  niej 
p rz y w iązan ia .

0  godz. 17-tej d la  m ie s z k a ń c ó w  K r u 
s z y n y  i okolicy  u rządzono  a k a d e m ję  w 
sa li  k ru s z y ń s k ie j  S t ra ż y  O gniow ej.

Sa lę  s t ra ż y  w y p e łn io n o  po brzegi. 
P .  D obosz, z a g a ja jąc  a k a d e m ję ,  uczcił  
p a m ię ć  za łożyc ie la  tu te jsze j  spó łdz ie ln i  
k s ię c ia  S. L u b o m irsk ie g o .  P rz e m ó w ie n ie  
w y g ło s i ł  też  p. A lojzy  D ąbrow sk i,  m ó 
w ią c  o h is to r j i  spó łdz ie lczośc i  i c e lach  
p rzed  n ią  s to jący ch .  P rz e m ó w ie n ie  n a 
g ro d zo n o  o k la sk a m i .

W  części k o n c e r to w e j  w y s tą p i ł  chó r  
pod  k ie ro w n ic tw e m  p. M arsza łka , śp ie 
w a ją c  k i lk a  p ię k n ie  w y k o n a n y c h  u t w o 
rów . W d z ięczn ie  i z u c z u c ie m  w y k o n a n a  
d e k la m a c ja  przez o ś m io le tn ią  có reczk ę  
je d n e g o  z cz łonków  spó łdz ie ln i  oraz  o d 
ta ń c z e n ie  m a z u r a  p rzez  o d p o w ie d n i  k o m 
p le t  —  zak o ń czy ły  a k a d e m ję .

Z u z n a n ie m  w s p o m n ie ć  n a leży  o życz- 
l iw e m  s ta n o w is k u  k i lk u  osób z m ie jsc o 
w ej in te l ig en c j i ,  k tó ra  u w a ż a  za  swój 
o b o w ią z e k  m o ra ln y  p odnoszen ie  k u l t u 
ra ln e  i u m y s ło w e  lu d n o śc i  p racu jące j ,  
czego  d o w o d e m  —  dobrze  zo rg a n iz o w a n a  
a k a d e m ja .

Ogłoszenie.
N. E. 2433-31

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o 
w ie  r e w i r u  I i i - g o  p o w ia tu  C z ę s to c h o w s k ie g o  
J. KOSSEK, z a m .  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  
J a s n e j  Nr. 21, o g ła sz a ,  ż e  w  d n iu  30 c z e r w c a  
1931 r. o d  g o d z in y  10 z r a n a  w  K ło b u c k u  
p r z y  ul. K rz e p ic k ie j ,  o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l icy ta c ję  ru c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do 
B e r k a  R y b s z t e j n a ,  m ia n o w ic ie :  a u to b u s u  14 
o s o b o w e g o  o c e n io n e g o  n a  zł. 4.000.

D n ia  11 c z e r w c a  1931 r.
N. E. 1934-31

.K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o 
w ie  r e w i r u  111-go p o w ia tu  C z ę s to c h o w s k ie g o  
J. KOSSEK, zam . w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  
J a s n e j  Nr. 21, og ła sza ,  ż e  w  d n iu  2 l ip c a  
1931 r .  od  g o d z in y  10 z r a n a  w  T ru s k o la s a c h ,  
g m in y  P a n k i ,  o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a le ż ą c y c h  do 
F r a n c i s z k a  S z e w c z y k a ,  m ia n o w ic ie :  2 k r o w y  
i j a łó w k i ,  o c e n io n y c h  n a  zł.  500.

D n ia  13 c z e r w c a  1931 r.
N. E. 2386-31

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o 
w ie  r e w i r u  I i i - g o  p o w ia tu  C z ę s to c h o w s k ie g o  
J. KOSSEK, zam . w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  
J a s n e j  Nr. 21, o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  2 l i p c a  
1931 r. o d  g o d z in y  10 z r a n a  w  B o r z e  Z ap i l -  
sk im , g m . W ę g l o w i c e  Nr. 111, o d b ę d z i e  s ię  
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a l e 
ż ą c y c h  do A n to n ie g o  i F r a n c i s z k i  m a łż .  K al-  
ló w ,  m ia n o w ic ie :  2 k r o w y  i j a łó w k i ,  o c e n io 
n y c h  n a  zł. 420.

D n ia  18 c z e r w c a  1931 r.
Komornik Sądow y Józef Kossek.
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Z KRAJU.
Owacje dla Włochów w Chrzanowie.

Goście w łoscy , k tó rz y  p rz y b y li na 
g rób  sw ych  bohate rów  do O lkusza, zo
s ta li nadzw ycza j g ośc inn ie  i  e n tu z ja 
s tyczn ie  p rzy ję c i w C hrzanow ie . Na 
cm en tarzu  ch rza no w sk im , gdz ie  spoczy
wa bohater w ło s k i, w a lczący  o w o lność  
P o ls k i, ś. p. por. E l i  M a rc h a tti, o dby ła  
się w ie lk a  m a n ife s ta c ja , oraz u roczys te  
pośw ięcenie  now ow zn ies ionego  pom n ika , 
u fundow anego  przez m ia s to  C hrzanów . 
Po w yg ło sze n iu  szeregu m ów , w zn ies ie 
n iu  o k rz y k ó w : „W ie lk a , sz lachetna  Ita lja  
n ie ch  ż y je " ! i  „ L a  g rande et n ob ile  P o
lon ia  e v iv a " ! oraz po odegran iu  h ym n ó w  
w ło sk ie g o  i po lsk iego , goście  u d a li się 
w  drogę do O lkusza, ce lem  uczczenia 
p a m ię c i gen. N u llo , k tó ry  ta m  spo
czyw a.

Międzynarodowy kongres kolejow ców- 
abstynentów.

O negdaj rozpoczą ł w W arszaw ie  obra 
d y  m ię d zyn a ro d o w y  kong res  k o le jo w có w - 
a b s tyn e n tó w . Z za g ran icy  p rzyb y ło  200 
d e lega tów , zas tępu jących  12 k ra jó w  eu
ro p e jsk ich . O tw a rc ie  kong resu  odby ło  
s ię  w obecności m in is tra  k o m u n ik a c ji,  
in ż  K tlh n a , k tó ry  je s t  g łó w n y m  prze
w od n iczą cym  o b r a d .  P rze m ó w ie n ie  
w stępne  w y g ło s ił prezes m ię dzyn a ro do 
w ego zw ią zku  ko le jo w có w -a b s tyn e n tó w , 
p. K a ro l W eber z Z u rych u  (S zw a jca rja ), 
nas tępn ie  p rze m a w ia ł prezez L ig i  p o l
s k ic h  k o l. - abst., inż . M arian  K u k la , 
poczem p. m in . K iih n . D a le j k ró tk ie  
p rze m ó w ie n ia  w y g ło s il i  p rzeds taw ic ie le  
w s z y s tk ic h  k ra jó w , d z ię ku ją c  za m iłe  
p rzy jęc ie , zgotow ane im . podczas 3-dnio* 
w e j w y c ie c z k i do K ra ko w a , P ie n in  i  w  
T a try .

Kogo dotyka hebrobocie w PdI sgb .
W e d łu g  danych  z 30 m a ja  b. r., na 

ogó lną  liazbę  330,109 bezrobotnych  w  
Polsce, w  poszczególnych zawodach bez
roboc ie  p rze ds ta w ia  się następu jąco : 
G ó rn icy  — 13,880 bezrobotnych , h u tn ic y  —  
2.522. szklarze —  2,676, m e ta lo w c y  —  
26,318. w łó k ie n n ic y  —  24,037, ro b o tn ic y  
b u d o w la n i —  30,195, p ra co w n icy  u m y 
s ło w i —  27,344.

L iczb a  bezrobo tnych  ro b o tn ik ó w  n ie - 
w y k fa lif ik o w a n y c h  w y n o s iła  w  d n iu  30 
m a ja  br. 164,251 osób.

Wielka kradzież z włamaniem  
w piotrkow skim  banku żydowskim.

W  ty c h  d n iach  dokonano zuchw ałego  
w ła m a n ia  i  og rab ien ia  żyd ow sk ieg o  B an 
k u  Spółdzie lczego w  P io trk o w ie . B a n d y 
c i dokona li rozp ruc ia  ra k ie m  kasy o- 
g n io trw a łe j, z k tó re j w y k ra d li ca łą za
w artość  w  sum ie  29,700 z ł. g o tó w ką , 
90 do la rów  oraz z n is z c z y li w eks le  na 
dość znaczną sumę. J a k  w y n ik a  ze 
ś ledz tw a , w ła m yw a cze  b y li „ fa ch o w ca 
m i” , dobrze o b zn a jm io n ym i z te renem  
i  u rządzeniem  ka s y , m ie li on i ró w n ie ż  
w s p ó ln ik ó w , p raw dopodobn ie  z pośród 
persone lu  banku  lu b  też o bs ług i. P ra w 
dopodobnie  zuchw a łe j te j k rad z ie ży  do 
k o n a li kas ia rze  łódzcy  lu b  w arszaw scy.

Wielki proces polityczny we Lwowie.
12 oskarżonych o zdradę stanu i zamachy na państwowość polską 

przed kratkam i sądowemi.

W e L w o w ie  przed sądem  p rz y s ię g ły c h  
toczy się rozp raw a  p rze c iw ko  12 U k ra 
ińco m  w  w ie k u  od 21 do 25 la t, s tu d e n 
to m  i  rz e m ie ś ln ik o m , o b w in io n y m  o 
zb rodn ię  zd rady  s tanu , p rze cho w yw a n ie  
m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h , n ie le g a ln y  
k o lp o rta ż  itp .

W  procesie ty m  ro zp a tryw a n a  je s t 
poraź p ie rw szy  d z ia ła lność  t a j n e g o  
zw ią zku  u k ra iń sk ie g o , noszącego nazw ę 
o rg a n iza c ji u k ra iń s k ic h  n a c jo n a lis tó w  i  
będącego ideow ą nad bu dó w ką  U . O. W . 
G łó w n y m  ce lem  o rgan izac ji, w e d łu g  ze
znań jednego  z oskarżonych , b y ło  s tw o 
rzen ie  n iepod leg łego  państw a  u k ra iń 
sk iego , a w  obecnej c h w il i  zw a lczan ie  
w  spo łeczeństw ie  u k ra iń s k ie m  p rądów  
k o m u n is ty c z n y c h  oraz „ug o d o w o -o p o rtu -

n is ty c z n y c h " , szerzonych przez Undo.
Na czoła w s z y s tk ic h  oskarżonych  

w y s u n ą ł s ię  E ugen jusz  W rec iona , s tu 
d e n t w y d z ia łu  chem icznego P o lite c h n ik i 
lw o w s k ie j,  ja k o  g łó w n y  o rg an iza to r k ó ł 
m ło d z ie ży  rze m ie ś ln icze j. W rec iona  k o n 
s tru o w a ł p rzy rząd y  w ybu cho w e , u żyw a 
ją c  do tego części sk ła d o w ych , n a b y w a 
n y c h  w  drodze n ie le g a ln e j z zapasów 
w o jsko w ych , częściow o z n ie w y k ry te g o  
źród ła . W  czasie re w iz ji znaleziono u 
W re c io n y  i  in n y c h  oskarżonych  m aszy
n y  p ie k ie ln e  o w ie lk ie j s ile  w yb u ch o w e j, 
19 g ra n a tó w  ręcznych , d w ie  pe ta rdy , 
10 za p a ln ikó w , 120 g ra m ó w  p iro k s y lin y , 
150 g ra m ó w  c h lo rk u  potasu, 270 g ra m ó w  
e k ra z y tu  i  90 g r. team ona lu . Proces po
trw a  k ilk a n a ś c ie  d n i. (P A T ).

B. generał Żymierski w więzieniu  
cieszyń8kiem.

B y ły  zastępca szefa a d m in is tra c ji 
a rm ji z okresu  1824-26 r., b y ły  g en e ra ł 
b ry g a d y  M ic h a ł ż y m ie d s k i, k tó ry  p raw o
m o cn ym  w y ro k ie m  w o jskow ego  sądu o- 
kręg ow e go  w  W arszaw ie  za nadużyc ia  
na te rn  s ta n o w is k u  skazany zosta ł na 
ka rę  5 la t  c iężk iego  w ięz ien ia , w y d a le 
n ie  z w o jska  i  pozbaw ien ie  p ra w  —  od
s ia d yw a ł, ja k  w iad om o, w ym ie rzo n ą  k a 
rę  w  w ię z ie n iu  m o k o to w s k ie m  w  W a r
szawie.

Przed k i lk u  ty g o d n ia m i Ż y m ie rs k i 
z w ró c ił się do w łada  z prośbą o prze- 
tra n s lo k o w a n ie  go do w ię z ie n ia  w  C ie 
szyn ie .

Proóbę swą Ż y m ie rs k i uzasa dn ił tem , 
że czu je  się n ie  zd rów , a m a jąc  w  C ie 
szyn ie  b liższą  rodz inę , m oże lic z y ć  na 
tro s k liw s z ą  op iekę  z je j  s tro n y .

Prośba ta zosta ła  u w zg lęd n io na  i  ż y -  
m irs k ie g o  p rzen ies iono  do C ieszyna. Ż y 
m ie rs k ie m u  pozostaje jeszcze do odsie
dzen ia  dw a  i p ó ł m iesiąca.

Złodziej w ylecia oknem przed wyrokiem  
sądowym.

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  w  C he łm ie  
o db y ła  się sesja w y ja zd o w a  lu b e lsk ie g o  
sądu okręgow ego. Na sesji zna laz ła  się 
m ię dzy  in n e m i sp raw a p rzec iw  znanem u 
w  C he łm ie  zaw odow em u z łod z ie jow i, 
D a w id o w i R ych te ro w i, oraz ca łe j jego  
bandzie.

Szajka z łodz ie jska  R ychtera , oskar
żona b y ła  o dokonan ie  pow ażnych  k ra 
dzieży. O skarżonem u g ro z iło  k i lk u le tn ie  
w ięz ien ie .

H ersz t te j sza jk i, R ych te r, czu jąc p i 
sm o nosem , sko rzys ta ł z p rze rw y  p o d 
czas p rzew odu  sądowego, podszedł do 
okna  i  w ysko czy ł na b ru k . Czy skok  o- 
b lic z o n y  b y ł na pope łn ien ie  sam obó j
s tw a , czy też z in n y c h  pow odów , n ie 
w iadom o. R ych te r u le g ł p o tłu cze n iu , 
k tó re  je d n a k , zdaje się, n ie  g ro z i pow a- 
żn ie jszem i n as tęps tw am i.

bąd  wobec tego za jśc ia  zm uszony

b y ł R ych te ra  ze sp ra w y  w y łą czyć . Z po
śród resz ty  bandy zasądzeni zos ta li 
n ie ja k i P in k w a s  na 4 la ta  w ięz ien ia , 
S zu lm an  na 2 la ta  w ięz ien ia , R e iff na 
3 m iesiąoe w ię z ie n ia , in n i rów n ie ż  na 
k a ry  w ię z ie n ia  lu b  g rz y w n y .

W yp a de k  ten  podczas ro z p ra w y  są
dow ej w y w o ła ł w  C he łm ie  zrozum ia łą  
sensację.

ZE ŚWIATA.
Tołsto jow iec aresztow any za krytykę  

bezbożników

W  M o skw ie  n ie ja k i T re g ub ow , bez
w yzn a n io w ie c , znany z w o le n n ik  T o łs to ja , 
z w ró c ił s ię  do p rzyw ó d cy  bezbożn ików  
Ja ros ław sk iego  z lis te m , w  k tó ry m  do
w odz i, iż  p rześ ladow an ia  re lig ijn e  n ie  
ty lk o  n ie  da ją  pożądanych d la  p a r t. i 
s k u tk ó w , lecz n a o d w ró t podnoszą na
s tró j re l ig i jn y .

Prócz tego w  liś c ie  sw ym  T re g u b o w  
odp ie ra  za rzu t ze s tro n y  zw ią zku  bez
bożn ikó w , s k ie ro w a n y  p rze c iw ko  w ie r
n y m  i  zaznacza, iż  ch rze śc ija ńs tw o  b y 
n a jm n ie j n ie  p o d trz y m u je  k a p ita liz m u .

W  n as tę ps tw ie  tego  l is tu  T re g ub ow  
zosta ł a resz tow any.

L is tu  tego  prasa sow iecka  ogłaszać 
n ie  będzie, lecz J a ro s ła w s k i m a zam ia r 
w y d ru k o w a ć  w  p ism ach so w ie ck ich  
sw o ją  odpow iedź na l is t  T regubow a .

Charles Dewey o „p ia tile tc e “ .
B y ły  doradca fin a n s o w y  rządu  po l

sk iego  C harles D ew ey , za py ta ny  przez 
d z ie n n ik a rz y  a m e ryka ń sk ich  co m y ś li o 
w id o ka ch  pow odzen ia  so w ie ck ie j Ip ia t i-  
le t k i" ,  w y p o w ie d z ia ł o p in ję  swą, b yn a j
m n ie j n iepociesza jącą d la  ro ln ic tw a  eu 
rope jsk iego .

„N ie  m am  na jm n ie jszego  pow odu  
w ą tp ić  —  m ó w ił D ew ey  —  by ten  p lan  
m ia ł się n ie  udać w  zakres ie  ro ln ic tw a . 
Rosja rozporządza ta k  u rodza jną  g lebą  
i  ta k ie m i m asam i s i ł  roboczych, zapra 
w io n y c h  do p ra cy  na ro li,  że p rzy po
m ocy  m aszyn, oraz na podstaw ie  rac jo -

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Kasa Chorych i Komunalna Kasa Oszczęd
ności Pow. Częstochowskiego przy ul. Ki

lińskiego 3

nalnego p la nu  o rgan izacy jnego  p od n ie 
s ien ie  ro ln ic tw a  na w yższy , n iż  przed 
w o jną  poziom  te c h n ik i ro ln ic z e j, oraz 
w y n ik ó w  p ro d u k c ji —  leży  w  g ra n ica ch  
m o ż liw o ś c i, a n a w e t w ysok ie go  p ra w d o 
podob ieństw a.

N a to m ia s t w  d z ie dz in ie  p rze m ys ło 
w ej Rosja jeszcze przez d łu g ie  la ta  bę
dzie  w y ra b ia ć  to w a ry  ja k o ś c io w o  m n ie j 
w a rto śc io w e , n iż  to w a ry , w y tw a rza n e  
przez k ra je  E u ro p y  Z achodn ie j, a także 
i  P o lskę*.

G dyby h o rosko py  D ew eya  m ia ły  się 
sp ra w d z ić  —  pow odzen ie  ro ln icze j „p ia -  
t i le t k i" ,  a co zatem  idz ie  —  w zro s t so
w ie ck ie g o  d u m p in g u  zbożego, w szys tko  
to  n ie  w ró ży ło b y  k ra jo m  ro ln ic z y m  E u 
ro p y  różow e j p rzysz łośc i gospdarcze j.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a rs z a w a , d n ia  23 cze rw ca .

11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k ra jo w e j P A T .
11.58 S y g n a ł czasu z W a rs z . O b s e rw . A s t r  

h e jn a ł k ra k ., p ro g ra m  na dz. b ież .
12.10 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 K om . m e te o r, i d. c. p ły t.
14.50 K o m u n ik a t g o s p o d a rc z y
15.25 „P . O. W . “
15.45 „C h w ilk a  lo tn ic z a 1'.
16.00 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t C e n tr. B iu ra  H y d ro g ra f, d la  

ż e g lu g i i ry b a k ó w
16.50 O d c z y t z K ra k o w a .
17.10 F e lje to n  p. t. „P ro w in c ja  W a rs z a w s k a "
17.25 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.35 „O w a d y  a m y ".
18.00 K o n c e rt p o p o łu d n io w y .
19.00 R o zm a ito śc i.
19.20 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.45 U rz . Kom . P aństw . In s ty tu tu  M eteo r.
19.50 T r .  z T e a tru  W ie lk ie g o .
22.50 Kom . m e te o ro l., po lic ., spo rt.
23.00 M uz. le k k a  i taneczna.

K A T O W IC E  d n ia  23 cze rw ca .

11.40— 15.20 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y . 
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  

Z rz e s z e ń  G ospoda rczych  W o j.  SI. ońaz 
k o m u n ik a t T e a tru  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .

WĘŻE pumowfi do polewania ulic, 
A R TYK U ŁY techniczne 

i e lektrotechniczne. 
Instalacje elektryczne, 

RADJOAPARATY  
Poleca BIURO TECHNICZNE Poleca

lU f t f i lO N * *  sp. z o. odp.
ul. Śląska 4. Tel. 7-70.

II

DO SPRZEDANIA s,klep zaraz. W ia d o m o ś ć  
C zę s tochow a, u l. Ś w . B a rb a ry  11, A . Jan icka .

ZGUBIONO le g ity m a c ję  sądow ą, ks ią żeczkę  
w o js k o w ą , o raz in n e  d o k u m e n ty  na n a zw isko  
Z y g m u n ta  C h o łd y k a . Ł a s k a w e g o  zna la zcę  
up ra sza  s ię  o z w ro t  do A d m in is tra c ji „S ło w a "

Ksawery de Montepin.
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—  D obrze , proszę pana. Ja k  ty lk o  
gosp od yn i p ow ró c i, z rob ię  porządek w  
m ie szka n iu , a ob iad  m ogę p rzy rząd z ić  
na godzinę  siódm ą.

—  Dobrze, m o je  dz iecko  —  rz e k ł Ga
ston  i  w ysze d ł, by po łączyć się z T ere 
są, oczeku jącą  go na drodze.

—  T a k , to  on —  m y ś la ł T o u re t — to  
ten  sam  rzeźb ia rz , k tó re g o  w id z ia ła m  w  
p ra co w n i p rzy u lic y  Bochard-de  - Saron, 
g d y  p rzeg ląda łem  pokó j c ó rk i D au m o n - 
tów .

—  Czy ten  pan n ie  je s t czasem m a 
larzem ?— za py ta ł A n us ię .

—  Czasam i m a lu je , a le  je s t rzeźb ia 
rzem , p rz y n a jm n ie j ta k  sam sieb ie  na
zyw a . Czy pan go zna?

—  N ie  znam  go osobiście, ale często 
go s p o ty k a łe m  w  P a ryżu , w  d z ie ln ic y , 
w  k tó re j m ieszkam ...

D aw no  ju ż  on tu ta j przebyw a?
—  O, ju ż  chyba  z p ięć k w a rta łó w .
—  C i a rtyśc i n ie  o d m a w ia ją  sobie 

n iczego —  rz e k ł T ou re t, śm ie jąc  się —  
m ieszkan ie  w  m ieśc ie , dom  na w s i.

— Dlaczegóż nie m ogą sobie pozw o
lić, skoro m a ją  pieniądze.

— A ten D auberive dużo zarabia?

—  N ie  ra ch o w a ła m  je g o  dochodów , 
ale n apew no  w ie le , sko ro  re g u la rn ie  w y 
płaca za m ieszkan ie , za życie  i  pensję 
m am ce.

—  W ię c  on m u s i m ie ć  m a ją tek?
—  C hyba n ie , bo s łysza łam , ja k  m ó 

w ił,  że ży je  ty lk o  z p racy .
—  W  ta k im  raz ie  d ob ry  m u s i być  z 

n iego  ro b o tn ik , szanu ję  go za to . Jego 
córeczka  je s t zapewne bardzo m a ła  jesz
cze, skoro trz y m a ją  m am kę. W  ja k im  
też je s t w ieku ?

—  Ma ju ż  sześć m ies ięcy , a ładna  
ja k  a n io łe k .

—  T u ta j się u rodz iła?
—  T a k , w  M o n lg re s in , chrzczona zaś 

b y ła  w  O rry - la -V ille , Ja ją  trz y m a ła m  do 
ch rz tu ...

—  T y !... —  za w o ła ł T o u re t z pew nem  
z d z iw ie n ie m .

—  Ja i  do tego z ja k im ś  w ie lk im  
ła d n y m  panem . Szkoda, że w  ty d z ie ń  
po tem  w y je c h a ł da leko , do ja k ie g o ś  k ra 
ju  co go n a z y w a ją  In d je ...

A n u s ia  b y ła b y  zapewne d łu g o  opo- 
w ia ła  o s w o im  k u m ie , g d y b y  n ie  m a tka  
Pascal, k tó ra  p o w ró c iw szy  z m ia s te cz 
ka , w eszła  do oberży, ob ładow ana  d w o 
m a koszam i p ro w ja n tu . Zresztą T o u re t 
w ie d z ia ł ju ż , co m u  b y ło  potrzeba.

P on iew aż dz iecko  b y ło  ochrzczone 
w  O rry - lla -V ii le , w ię c  zapisano je  do 
k s ią g  ludnośc i m ie jsco w e j. G aston zaś, 
ja k o  a rtys ta , ż y ją c y  z p racy , n ie  m ó g ł 
być m ężem , o ja k im  m a rzy ła  pan i E u -

gen ja . T o u re t z a p ła c ił w ię c  na leżność i  
uda ł się p rosto  do O rry  la -V il)e . P rz y 
byw szy na m ie jsce , zaszedł odrazu do 
u rzę dn ika  s ta nu  c y w iln e g o .

—  P rzyszed łem  pros ić  pana o k o p ję  
a k tu  u rodzen ia  dz iecka , zapisanego 
przed sześciu m ie s iąca m i do ks ią g  lu d 
ności tu te jsze j g m in y .

—  Bardzo  dobrze. Na k ie d y  panu 
potrzeba?

—  Je że li m ożna—  p ro s iłb y m  n a ty c h 
m ia s t.

—  D obrze, lecz po trzebu ję  w ied z ie ć  
datę  u rodzen ia , im ię  i n azw isko  dz iecka  
i  jeg o  rod z icó w .

W ła ś n ie  n ie  w ie m  d o k ła d n ie  d a ty , 
ale m n ie j w ięce j p ó ł ro k u  tem u . Jest 
to  dz ie w czynka  zapisana napew no pod 
n a z w is k ie m  D aube rive .

—  A cha , w ie m  już , w ie m , to có rka  
a rty s ty , rzeźb iarza, k tó ry  m ieszka  w  
C h a n tilly .

—  W ła ś n ie  ta  sama...
W  pó ł g o d z in y  T o u re t o trz y m a ł d o 

k u m e n t u rzędow y i p rzeb ieg łszy  go 
w z ro k ie m , schow a ł do k ieszen i, h o jn ie  
w y n a g ro d z ił m era  i  o pu śc ił m ias teczko .

—  D oskona le  id z ie  —  m y ś la ł T o u re t 
—  pan i D a u m o n t będzie zadowolona... 
dz iecko  zapisane je s t w  ks ięgach  jako  
có rka  Gastona D au be rive  i m a tk i n ie 
znanej. Jacyż c i lud z ie  n iedośw iadc?en i... 
n ie  zas tanaw ia ją  się nad n iczem . Jeże li 
m a ją  zam iar, a to bardzo p raw dopodob 
ne, po łączyć się w ęz łem  m a łże ń sk im  i

rozpocząć w a lkę  z ro d z ic a m i, to  n ie  bę 
dą m ie li żadnej b ro n i, bo w  a kc ie  n ie  
m a w yrażonego  n a zw iska  m a tk i.

P on iew aż T o u re t m ia ł jeszcze tegoż 
dn ia  o trzym a ć  rozkazy od d y re k to ra  po
l ic j i  pa łacow ej, n ie  m ó g ł w ięc  w ieczo
re m  b yć  u D au m o n tów  i pozosta ł w  
C om piegne.

N astępnego d n ia  cesarz od jecha ł do 
T u iie r jó w , a w  ty g o d n iu  następnym  
m ia ł p rzy jechać do F on ta iuenb leau .

T o u re t zna laz ł czas w o ln y  dop ie ro  o 
g o d z in ie  szóstej w ieczorem  i uda ł się 
n a ty c h m ia s t na u licę  de V e rn e u il.

D a u m o n to w ie  o c z e k iw a li go.
—  A c h , m ów  pan prędze) —  zaw o

ła ła  E u ge n ja , spostrzeg łszy w chodzącego 
a jen ta .

R obert, zm ęczony i  znudzony p rze j
śc ia m i, k tó re  z b u rz y ły  jego  spoko jne  
życ ie  ego istyczne, m ia ł m in ę  bardzo 
zb iedzoną i  b y łb y  da ł w ie le , by le  T o u re t 
n ie  odszuka ł Teresy. P rzyzw ycza iw szy  
się uw ażać ją  za u m a rłą , szanow ny ten  
o jc ie c  n ie  d o św ia d czy ł w ca le  radości 
d ow ied z ia w szy  się o je j ż yc iu .

— Otóż, d roga pan i —  rz e k ł T o u re t 
g łosem , o i le  m ó g ł n a js łodszym  —  po
w io d ło  m i się w ybo rn ie .

_  W ię c  d ow iedz ia łeś  się pan?
— W szys tko , co p o trzeb o w a liśm y 

wiedzieć...
—  W ię c  ten  Gaston D auberive? ...

C z ło w ie k  m ło dy  i  bardzo e le 
g a n ck i... (D . c. n.)

B e z ro b o tn i i p o szu k u ją c y  p ra c y  k o rz y s ta ją  z 50 p ro c , u lg i p rz y  zam ieszcza n iu  og ło szeń  d r ob nych .— W s z e lk ie  k o m u n ik a ty  z rze sze ń  i s tow , k u ltu ra n o -o ś w ia to w y c h  um ieszcza ne  są b e z p ła tn ie
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